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P O M T V K A

CZEM JEST EMIGRACYA?

M ochnacki Em igracyą w początkach jej nazwał 
« koroną drzewa, którego pień i korzenie są w k r a j u . » 
Is to tn ie ,  pomimo nieodpowiedniej jej wartości, wzglę­
dnie do potrzeby i obowiązku k tó rym  nie d o ró w ­
nała  w czasie czynu na ziemi ojczystej, była ona 
jeszcze czołem narodu : ztąd ty lko dowód, ile naród 
nasz upad ł byl moralnie. W  Emigracyi znalazło się 
całe zwierzchnictwo moralne i urzędowe Polski : ciało 
p raw o d aw cze , rząd , władze wojskowe i cyw ilne; p i­
sa rze ,  poec i ,  publicyści, kwiat młodzieży k ra jo w e j ; 
t a k ,  że pozostały na ziemi rodzinnej KazimierzJłro- 
dziński, osamotniony, pisał do n ie j ,  iż tak m u  « tę- 
« skno  za n ią ,  ja k b y  wśród niej była Ojczyzna. »

Słowa Brodziiiskiego były  poniekąd p ra w d ą ;  bo 
jeżeli ojczyzny nie stanowią same ziemie, wody i drze­
w a ,  ale ludzie zebrani w pew ną  społeczność, mającą 
odrębny swój charak te r  i sposób życia; jeżeli spo­
łeczności nie stanowi samo zgromadzenie się ludzi 
w mniejszą lub większą liczbę, ale myśl która  bytowi 
jej przewodniczy, duch  k tóry  j ą  ożywia, cel ku k tó ­
rem u  dąży; to niezawodnie wśród Emigracyi była 
Polska. Emigracya sama je d n a ,  złożona z żywiołów 
czynnych narodow ych dążeń i chęci na ziemi rodzin­
nej, przedstawiała za granicą też same dążności i chęci; 
ona sama jedna  wyobrażała moralnie Po lskę , sama 
jedna  mogła swobodnie myśli jej w ypow iadać , na­
dzieje ogłaszać, prawa w arow ać; sama jedna  była 
swobodną częścią n a ro d u ,  wśród niej był duch  ojczy­
zny wolnej , wśród niej była także ojczyzna.

Praw dę tę czuto dotyla w k ra ju ,  iż wszystko co do­
rastając zaczynało myśleć o Polszczę, ku Emigracyi 
oczy zwracało ; sercem gorętsi wym ykali się kryjomo 
« z ziemi ucisku , by  wśród wolnych synów jej w roz- 
« proszeniu », utwierdzić się w nadziejach, w duchu  
zahartować i otrzymać jjasowanie na ry c e r s tw o , 
w ktorego szranki pilno było dostać się dorastającemu 
pokoleniu. Młodzi pisarze i wieszczowie k ra jo w i , łą ­
cząc się duchem ze swoimi poprzednikami rozproszo­
nym i na w ygnan iu ,  tu  dzieła swe nadsy ła l i ,  by ztąd, 
z pośrodka  w olnych , słowo ich drukiem  oddane , m o­
gło wrocic n a z a d , i tam  rozpalać pierś rodaków  pło­
m ien iem , ktorein samo pałało. Powstały na tułactwie 
liczne jiolskie d ru k a rn ie ,  z k tó rych  bezprzestannie 
wychodziły nieprzeliczone płody myśli i życia em i­
gracyjnego; s łowem, Em igracya wyobrażała Polskę 
?TjVą.

RO K V I I .  K W A R T A ł  IV .

Ile w jej łonie powstało chęci szlachetnych;ile  po ja ­
wiło się myśli wzniosłych, ile pragnień, prac i dążeń ku 
dobrem u, ku czy n o w i; —  niestety! b rak  zastosowania 
skazywał wszystko na jałowość , tu łactwo zdawało się 
ruszać w czczości,gadać na  wiatr, żyć bez celu : m ow y 
jego , ruchy  i prace osądzono za igraszkę.

Igraszka działania em ig racy jn e ! któż się bawi w nie­
szczęściu ? z igraszki tej wielka liczba tułaczy do­
stała pomieszania zmysłów , inni sobie życie odebrali, 
inni skonali wolną śm ie rc ią ; a byli tacy, co z igraszką 
tą idąc do k r a ju , przypłacili ją  zgonem na szubienicy 
lub  w lochach więzień.

Lecz z chaosu tego, z zamieszania, z usiłowań, z cier­
pień i męczarni czoła na rodu , nie maż wyniknąć.żaden 
pożytek dla ojczyzny ? to być nie może; wiele będzie 
odrzuconem, samo przez się upadnie  i pójdzie w  za­
pomnienie, lecz wiele przyda się do przyszłej budowy 
politycznej i społecznej Polski. Bóg przyjmie w  ofierze 
jjokutę naszą , pobłogosławi dobrym  nasionom w ypie­
lęgnowanym i zasianym w krw aw ym  pocie i wśród łez 
w ygnan ia ,  i dozwoli uży tkow ać z nich następcom 
naszym. T y lk o ,  ohstajem p rzy tem , życie i cierpienia 
tułacze uznać trzeba w pokorze za k a rę ,  za pokutę 
płynącą z niedopełnionego do końca obowiązku. Bo 
ten ty lk o ,  k to  się uzna w in n y m , daje rękojmię pop ra­
wy; słowom tylko pochodzącym ze szczerego i u p o k o ­
rzonego serca ludzie dają w ia rę , czystym tylko i w m i­
łości poczętym dziełom Bóg błogosławi : pysznych  i 
zatwardziałych Bóg i ludzie odrzucają.

Gdyby praw dę tę uznała była Emigracya od począt­
ku ,  gdyby każdy z jej członków, miasto zobopólnych 
rekrym inacy i  i w yk linań , wyznał by ł swe winy, i 
przyjął w  miarę takow ych odpowiedzialność i karę, 
która spotkała każdego, a to bez gniewu i bun tu  prze­
ciw konieczności, jeżby  dziś widziano wśród  niej 
większą jedność ,  większą ufność wzajemną , większą 
spójność w jej k rokach  i przedsięwzięciach. Tylko  
spowiadającym się i żałującym Bóg przebacza i wraca 
ł a s k ę , ty lko  wyznającym swe błędy i w iny ludzie 
przebaczają także ,  wracają miłość i zaufanie.

W iem y iż te nasze słowa nie wszystkim trafią do 
przekonania , ale o prawdziwości ich będąc najgłębiej 
przekonani, wypow iadam y je ,  nie zważając na to ja k  
będą przyjęte.

Powiedzieliśmy iż członkowie składający E m igracj ą 
nie dopełnili swego obowiązku na ziemi rodzinnej 
w czasie narodowego czynu , powiedzieliśmy iż mimo 
to ,  będąc w czasie tam tym  w yborem  polskiej społecz­
ności,  stanowili czoło n a ro d u ;  powiedzieliśmy iż 
wygnanie ^ Ó j p i y ^ a  karę i poku tę ,  k tóra  uznana,
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sp ro w ad z ić  m u s i  n a p r a w ę ,  a  z tąd  do b re  s k u tk i  na
przysz łość .

J a k o ż ,  pom im o n ie u z n a n ia  po łożen ia  sw ego  za  karę ,  
tu ła c tw o  cierpi i p o k u tu j e ,  i j a k  w każ d em  c ie rp ien iu  
d o b ro w o ln e m  , czy  p o ch o d zącem  z dopuszczenia  Boże­
go , w  łon ie  je g o  n as ta je  p rz e m ia n a  i p o p r a w a .  W r z e -  
czy s a m e j , tu ła c tw o  w  m asie  s w e j , jest dziś rożnem  
od  tego ja k ie m  p rzy b y ło  n a  ziemię w y g n a n ia ,  j e s t  
w  w ie lu  p u n k ta c h  o d m ien ionem  i n a p r a w ic n e m .  « Mą- 
d ro ść  p a ń s k a  zd o b y w a  się n a  łożu  b o le ś c i», m ó w i 
P ism o S . , i chociaż  E m ig ra c y a  d a lek ą  jeszcze od  tej 
m ą d ro śc i  , j e s t  przecież na  d rodze  k u  n i e j , w  swej 
części p rz y n a jm n ie j  , j e s t  n a  d ro d ze  k u  od ro d ze n iu .

T r u d n o b v  tu  w yliczyć  w szy s tk ie  szczegóły n a p r a ­
w y  i p rze m ian y ,  w s p o m n ie m y  p rz y n a jm n ie j  o tych , 
ja k ie  zasz ły  n a  g ru n c ie  m o ra ln o śc i ,  a  k tó re  są p o d s ta ­
w ą w szys tk ich  in n y c h .

Nie u lega  żadnej w ą tp l iw o śc i ,  iż E m ig ra c y a  w  ca ło ­
ści s w e j , j e s t  dziś re l ig i jn ie jszą ,  aniżeli b y ła  w  począ­
tk a c h ;  j e s t  rządn ie jszą  w  s w y c h  i n t e r e s a c h ,  p ra c o ­
witszą , po rządnie jszą .  N am ię tność  do  g ier  u s ta ła  p r a ­
w ie  z u p e łn ie ,  pozosta ły  ty lk o  w y ją tk i  ; ponieważ 
w szys tka  n iem al p ra c u je  i na  życie z a rab ia ,  u m ie  cenić 
grosz  z a p ra c o w a n y ,  nie j e s t  ty le  m a r n o t r a w n ą ,  mniej 
s z u k a  k re d y tu  , a k u ra tn ie j  uiszcza się z zaciągnię tego 
d łu g u .  A p o m im o  iż grosz  je j  k r w a w o  przychodzi,  
u m ie  n im  dzielić się z p o trz e b u ją c y m  , u m ie  w esp rzeć  
b r a ta  w p o rę  , d o p o m o d z  m u  os ta tn ie m .  Ileż to  insty-  
tu c y i  d o b ro c z y n n y c h  u t r z y m y w a n y c h  j e s t  p rzez  nią, 
ile z a k ła d ó w  p o ż y te c z n y c h ,  ile p o w s ta ło  p o m n ik ó w  
narodow ej  w dzięczności  zas łużonym  m ężom  ? Kilko- 
tysięczna , sk ła d a  rocznie m n o g ie  tysiące. G d y b y  kraj,  
k tó r y  n a  n ią  rzuca  k a m ie n ie m  , w  se tnej części czynił 
p o d o b n e  ofiary , sk ła d a ł  coś n a  rzecz p u b l ic z n ą ,  
m i l io n y b y  ju ż  b y ły  złożone. Może s ą   a le w ą tp im y .

T u ła c z  sam  zna ją cy  c ie rp ie n ia ,  je s t  czu ły m  n a  c ie r ­
p ien ia  b r a ta  ; w sze lka  n iedo la  w iększa  od jego  , a  n a ­
w e t  ró w n a ,  zn a jd u je  odg łos  w  je g o  w y p ro b o w a n e m  
nieszczęściam i s e r c u ,  podziela o n  j ą  bez che łp liw ośc i i 
p rze sad y ,  idzie z u lg ą  , z pociechą , i c z y n i  to  j a k o  p o ­
w in n o ść ,  b o  ro zu m ie  b ra te rs tw o .

B ra te r s tw o  to  n ie ra z  n ie s te ty  z a m y k a  się w  ogran i-  
czonem  k o łk u  s t r o n n i c t w ; lecz s t r o n n ic tw a  z czasem  
u s ta n ą ,  a  sz lache tne  u sp o so b ien ia ,  n a w y k n ie n ia ,  n a ­
w e t  ich  po trzeba  zos tanie.  N ik t  więcej od  nas  n ie je s t  
p rz e c iw n y m  s t r o n n ic tw o m ,  a  w szakże  m u s im  w p e w ­
n y c h  p u n k ta c h  o d d a ć  im sp raw ied liw ość .  U m ie ją  one 
rob ić  ofiary  m o r a ln e  i m a te r y a l n e ,  cz łonkow ie  ich 
um ie ją  ła m a ć  sw ą  w olę  i p o d d a w a ć  woli in n y c h  , a  to 
d o b r o w o ln ie , um ie ją  d a w a ć  p o d a te k  n a  rzecz sw oją  
publiczną.  Nie m asz  w  świecie  spo łe cz n o śc i ,  k ló ra b y  
w iększy  p łac iła  p o d a t e k , n a d  ten  j a k i  p łaci E m ig r a ­
c y a  p o d  różną  n az w ą  i k sz ta ł tem . J e s t to  także  wielki 
n a b y t e k ,  k tó r y  raz  w szedłszy  w  o b y c z a je ,  w n a tu rę  
po lsk ą  , pozostan ie .  G d y b y  go by li  znali  P o lacy ,  K o r­
sak  n ie  b y łb y  w czasie u p a d k u  Polski o b w o łan y  za 
w a r y a t a , za to  że w ciąż w o ła ł  w  Sejmie : « W o js k a  i 
k p ieniędzy, p ien iędzy  i w o jsk a  ! »

Nie w iem y  co czeka  tu ła c tw o  , a le  w ie m y  iż n ie za­
s łu g u je  n a  s ą d , j a k i  o n ie m  czynią .  Nie dopełn iło  ono 
sw ej pow innośc i  n a  ziemi ro d z in n e j ,  to  p r a w d a ,  ależ 
g rze ch  ten  ju ż  w  części o d p o k u to w a ło  i zm y ło  w  c ier­

p ien iach .  O dsądza ją  go od s łużby  o jc z y s te j , tw ierdząc 
ż e j u ż  do  n ic ze g o ,  że czas sw ój p r z e ż y ło ; jeżeli może 
b y ć  szczęśliwie z a s tą p io n e ,  to Bogu dzięki. Ż eb y  
w szakże ,  ludz ie  p o  większej części,  jeszcze w  sile 
w iek u  , m ieli  ju ż  być  rue z d a tn y m i d o  s łu ż b y  publicz­
nej ; żeby  m ężow ie  w y p ró b o w a n i  i d o ś w ia d c z e n i , 
mieli -być od razu  zastąp ien i ko rzys tn ie  przez in n y c h ,  
k tó r y m  z b y w a  n a  ty c h  k o sz to w n y c h  n a b y t k a c h ;  —  
te m u  nie ła tw o  u w ie rz y m ,  toby  b y ło  p rzec iw  z w y k łe ­
m u  p o rzą d k o w i rzeczy .

Nie, E m ig rac y a  poch o d z ąc  w  s w y m  czas ie  z w y b o ru  
n a ro d u  , k sz ta łcąc  się p rzez  la t  k i lkanaśc ie  p o ś ró d  lu ­
d ó w  n a jo św ieceń szy ch  w świeci e, p ra c u ją c  nad  sobą 
w  c ie rp ien iac h  i m ę k ac h  w y g n a n ia  , dążąc  bez u s ta n -  
n ie  k u  d o b re m u  , n ie  m og ła  sp a ść  ta k  n isko  ja k  j ą  
s t a w i ą , nie m o g ła  sp a ść  niżej od  k ra ju  , k tó r e m u  z b y ­
w a  n a  w ie lu  w a r u n k a c h  n ie o d b ity c h  do s tanięcia n a  
w ysokośc i  po trzebnej do  p rzy sz łeg o  p rze zn ac ze n ia  Po l­
ski.  Ze do  niej d o jd z ie ,  m a m y  n a d z ie ję , a le w te d y  
ty lk o ,  k ie d y  nie w p a d n ie  w  b łędy  k tó re  nas  zgub iły  
i k ied y  po trafi  w yc ią g n ąć  z naszego  położenia ,  z naszej 
p o k u ty  i n aszy c h  d o b ry c h  n a b y tk ó w ,  w szy s tk o  co 
m u  m oże pos łużyć  k u  re łb rm ie  i o d r o d z e n iu  się , n a ­
p rz ó d  m o r a l n e m u , a po le m  p o l i tycznem u .

Ju ż  pod  ty m  w zględem  E m ig ra c y a  je s t  n ieco  o d r o ­
dzoną  , i n ie ch  sobie m ó w ią  co ch c ą  , m y  zn a jd u je m  
różnicę m iędzy  E m ig r a n te m  a  K ra jow cem .

KILKA SŁÓ W  O DZIAŁANIACH KORPUSU 2 ° °  ARMII PO LSK IEJ NA 
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1 8 3 1  ROKU.
(Dokończenie.)

W dniu  1 4 y m ,  korpus na wieczór znalazł się zgromadzony 
w Opolu. W  tem miejscu, gdy pod Miechowem ani też pod Ku­
rowem nie stoczono boju zaczepnego,przyjęcie  bitwy stawało się 
konieczne. Połączenie się bowiem z brygadą Zawadzkiego, za­
wiązanie kommunikacyi z Różyckim , a przedewszystkiem danie 
czasu potrzebnego do postawienia mostu pod Zawichostem i ode­
branie  o tem odpowiedzi (2 0 ) ,  wskazywało nam jej potrzebę 
n ieo d w o łan ą , niczem nie cofniętą pod karą zatracenia korpusu. 
Z drugiej strony położenie wojenne Opola , przy zajęciu silnemi 
oddzia łami Dębin,  Chodelów i zgromadzeniu sił pomiędzy Cho- 
delami i Borzechowem , dozwalało nam utrzymania się odpornie 
przez czas pewien ze wszelkicmi korzyściami (21).  Pom imo je-

(20) 13go W rześn ia  , zaraz z K urow a o 1 le j z rana , pow inien był 
być w ysłany  officer od inżyn ierów  pod eskortą  mocnego oddziału  do 
Zaw ichosta. Tymczasem dopiero w nocy z l3 g o  na l i t y  wypraw iono 
urzędnika X ięcia Czartoryskiego do G enerała Różyckiego, k tó ry  15go 
z rana przyw ieziony do K unow a, głów nej kw atery , przed G enerała  i 
niemogacy się złożyć żadnem  pism em  , oprócz podejrzenia k tó re  na 
siebie obudził, n ic nie po trafił zrobić, a naw et nie m iał polecenia żą­
dania m ostu , ja k to  m ieć chce spraw ozdanie G enerała Różyckiego. 
O fficer z Ruchowa na noc w dn iu  l5 y m  dopiero w ysłany z pismem 
flzefa-sztabu dolyczącem się  m o s tu , stanął w K unow ie l6go między 
8m ą a 9 tą  z ran a , zaczem potiafił w rócić, K orpus ju ż  b y ł w  G alicyi. 
Z taką to trafnością i znajom ością rzeczy, najw ażniejsze operacye oce­
niano i odrab iano  w sztabie Półkow nika Zam ojskiego.

(21) W łaściw ie K orpus p o lsk i, pow inien był z W ąw olnicy udać 
się n ie  do O p o la , ty lko  przez Bełżyce do B orzechow a, zniszczyć 
przepraw y na strum ien iu  C hodeli i do ich obrony obrócić z Janow ca 
brygadę G enerała  Zaw adzkiego. W  Borzechow ie staw ał się on panem 
wszystkich dróg  prow adzących z L ublina  i Kocka ku  G ó rn e j-W iś łe ; 
gdy przeciw nie idąc na O pole, a później w zdłuż W is ły , w ydał on je  
w ręce nieprzyjaciela i co w ięcej, czego dowódca wcale o ie pojm ow ał, 
p rzes ta ł być panem  ruchów  na swojej.
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dnakże te względy, na  dn iu  I5y ra  dozwoliwszy n ieprzyjacielow i, |
na pierw szy z jego strony attak , opanować niezm iernie obronnego j
przejścia w R udzie i D ę b in ie , K orpus ustępnym  ruch i m na Jó ­
zefów, połączony ju ż  w tem  m iejscu z brygadą Zawadzkiego 
w yraźnie skom prom itow aną, bez zatrzym ania się na silnej pozy- 
cyi powyżej tego m iasta, udat się dalej ku Rachow u , gdzie po­
w ziął w iadomość o przygotow anych m ateryałach  do m ostu 
w S andom ierzu , który jednakże (gdy je  w ypadało spław ić o dwie 
m ile niżej) nic m ógł być w żaden sposób przed 36 , a naw et 48 
godzinam i postawiony (22). Do Rachowa zbiegają się dw a trakty , 
W ołyńsko-Szlązki na Zam ość i trak t W łodawski na L ub lin .
W przypuszczeniu  więc żeśmy istotny m ieli zam iar przejść W i­
słę  w Z aw ichoście , niepodobna by ło  tego punktu  przed dwoma 
dniam i opuszczać. Lecz położenie nasze by ło  nieskończenie tru - 
dne. O dw rót nagły  i ciągły nietylko zdem oralizow ał wojsko, jak  
wiadomo n iechętn ie zwrócone w tę dyrckcyę, ale oprócz tego po ­
zbaw ił je  z wielkiej liczby ludzi,fizycznie nie mogących wystarczyć 
jego przedłużonem u zapędowi (23). Konie w niektórych pólkach 
jazdy tak były wycieńczone , że w śród spotkań tylnej straży pa­
dały  pod jezdcam i. Rożen p rzec iw n ie , wzm ocniony ju ż  oddzia­
łam i tak w M arkuszowie jak  i Józefow ie, lada chw ilę przez drogę 
k tórąśm y obecnie zajm owali, m ógł się spodziewać reszty sił Kaj- 
zarow a. W lej ostaleczności zostaw ała jeszcze w praw dzie przed 
nam i droga W ołyńska na Z am o ść , jednakże dowódca na dn iu  
16ym , w dalszym  m arszu  z Rachowa, zabezpieczywszy przejazd 
Xięcia C zartoryskiego w Zawichoście i dopełniw szy tak swojej 
m issy i, z ł6go  na 17ty przeszedł g ra n ic eG alicy i, gdzie w 13ie 
tysięcy broń  z łoży ł (24). Z bieranie  w dniu 16ym  Rady-wojennej 
i na niej pro jekt wzięcia drogi do Zam ościa , k tórąśm y przed 
kilku godzinam i w ręce nieprzyjaciela , z opuszczeniem  Rachowa 
w ydali, jes t to ostatnie wyzucie się z wiedzy tego co się ro b iło ;

(22) Półkownik Zamojski utrzymuje, iż dnia 16go nie znaleziono 
ani w Sandomierzu, ani Zawichoście materyałów do m ostu. Rzecz to 
najlepiej objaśni wyciąg ze sprawozdania Generała Różyckiego, doty­
czący się tego przedm iotu...

« Dnia 1 figo W rześnia , między 8mą a 9 tą godziną ranna, przybył 
do Kunowa major od krakusów, z nasłępującem pismem od Szefa- 
sztabu Zamojskiego. Racliów, 15go W rześnia. « Generał Ramorino 
« party od przeważnych sił Rozena , zamierza przeprawić się pod Za- 
« wichostem i połączyć się z P . Generałem . Gwałtownie polrzebuje- 
« my m ostu , i P. Generał jak najśpieszniej masz go kazać stawić.
« Przyszlij oraz amunicyi bo tych zupełny u nas niedostatek i dwa 
< działa pozycyjne , któreby pod Zawichostem zasłaniały naszą prze- 
« prawę. »

o Poczem w ten moment posłałem do Kaczanowskiego, offleera już  
od dni kilku zostającego w Sandomierzu dla dopilnowania przygoto- 
wująeych się materyałśw do mostu , ażeby je  spuszczał, a W ielhór- 
skiego majora wysiałem do Zawichosta , aby go staw ił. W ysłałem 
także z Nowej-Słupi p. porucznika Gastla z amunicyą , na której 
Ramorinemu miało zbywać. Porucznikowi Freze z dwoma działami 
a Szczanieckiemu z całym jego oddziałem kazałem ruszyć do Zawi­
chosta dla zasłouienia przeprawy.

o Odległość Zawichosta od Kurowa jest mil 6, zaledwie wysłanv 
W ielhorski przybył na miejsce i w nocy rozpoczął poruczoną mu 
czynność, a działa z amunicyą jeszcze nienadeszly, kiedy Generał 
Ramoriuo równie ze świtem dnia l ig o  przeszedł do Galicyi z całym
swoim Korpusem  a) Dlaczego Ramorino nie korzystał z mostu
pod Janowcem ; i) Dlaczego mając szczery zamiar przejść na lewy 
brzeg W isły pod Zawichostem, nie uprzedził mnie wcześniej, nie zaś 
kilkanaście godzin przed zbliżaniem się, a w tym czasie bylaż fizyczna 
możność go wystawić; c) Dlaczego nie przeprawił choć części woj­
ska swego pod Zawichostem na 8iu statkach przygotowanych , z któ­
rych trzy jak major W ielhorski zapew niał, mogły po 500 piechoty 
na raz przewieść ; d) Dlaczego mając wynaleziony bród, tamże nie 
przeprawił jazd y ; e) Dlaczego nakoniec nie przerżnął się do Zamo­
ścia , zkąd mógł rozpocząć działania na W ołyń? ? »

(23) W  pierwszym zaraz marszu z 9go na 10ly z pod Siedlec, po­
kazała się dezereya. W  przebiegu z Kurowa do Rachowa , osobliwie 
w nowych półkach, zwiększyła się ona znacznie; młody bowiem żoł­
nierz z przyczyny wieku niedojrzałego, nie był w stanie wytrzymać 
kilku dni bez przerwy gwałtownych marszów.

(24) Podałem tu liczbę oftieyalną schronionego korpusu do Ga­
licyi. W  Rachowie i Zawichoście korpus niezaprzeczenie wynosił 
pomiędzy | 5tu a 16tu tysiącami ludzi.

tak jak później w yrzu t  nie  było ochoty i  ducha (2 5 ) ,  obrócony 
do tegoż zdarzenia , po wyczerpaniu poprzedniem lak cierpliwo­
ści jak i s i ł  fizycznych Korpusu , klóry przez dni 27 ,  w każdym 
kroku prawie następował na nowy dowód ślepoty i n ierozumu : 
w  ustach tych co go prowadząc nigdy nie wiedzieli ani gdzie idą, 
ani jak id ą ,  a nareszcie dokąd zaszli,  jest wyraźnem  urąganiem 
wstydowi i istocie rzeczy.

Gdyby G enera ł  Ramorino b y ł  obdarzony najmniejszem poję­
ciem wojny, wraz z Łukawicy a może lepiej z Kurowa , m ia ł  on 
zręczność rozbicia oddziałów Kajzarowa zastępujących m u  drogę 
pod Miechowem od Lubartowa i od Lublina  pod Markuszowem ; 
rzucenia się bez nam ysłu  (tóte baissee) na część korpusu Rozena 
już  przeprawioną na lewy brzeg Wieprza , i uwolnienia  siebie 
tym sposobem na czas potrzebny, tak od pościgu Rozena , jak i 
od napaści Kajzarowa ; rozcpchnąwszy ich w strony przeciwne 
i wzbraniając im wszelkiego podobieństwa nawet koncentracyi 
na bliskim promieniu , dopóki będzie zajmował pozycyę pomię­
dzy Kurowem i Markuszowem. Z tego miejsca pierwszem jego 
staraniem powinno b \ ł o  być zapewnienie sobie mostu na Wiślc- 
g ó rn e j ,  bądź pod Rachowem bądź pod Zawichostem. Do czego 
oprócz zniesienia się z G enera łem  Różyckim, wypadało użyć 
bezzwłocznie olficera od inżynierów wraz z oddziałem saperów 
znajdującego się przy Korpusie . W parę  dni później przez Beł­
życe należało się cofnąć pod Borzechów, zniszczyć wszystkie 
przeprawy na strumieniu Ghodeli,  prawe swoje skrzydło opiera­
jąc o s trumień Bystrzycę. Z Borzechowa odebrawszy już  wiado­
mość o istniejącym moście , dwiema lub 3ma kolumnami , na 
froncie dwu milowym , zajmując pas dróg zmierzających na 
Urzędów i Kraśnik ku Rachowu, m ógł Korpus odwrót i p rzep ra ­
wę przez Wisłę  najporządniej i najbezpieczniej uskutecznić. Na 
lewym brzegu Wisły czekał go korpus Różyckiego, rezerwy j a ­
zdy, zakłady piechoty dochodzące 4 ,5 0 0  g ł ó w ; 5 milionów 
złotych w kassach i granica od Podgórza zapewniająca broń i 
amm unieye  słowem wszystkie sposoby przedłużenia  wojny.

W miejscu tego, dowódca sformowawszy zaraz po przejściu 
Wieprza Korpus w jedną  d ługą  , dwumilową kolumnę , m ac h i ­
nalną impulsyą raz nadaną, pędził  go bez wytchnienia,  bez m y ­
ś l i ,  bez żadnego przewidzenia aż pod Z aw ic h o s t , gdzie niezna- 
lezieniem m o s tu ,  jakby jaką rzeczą niespodzianą zatrzymany, 
miał czas obejrzeć się do kola;  a dostrzegłszy ubytek w ludziach, 
rozprzężenie , gdzie niegdzie nawet demoralizacyę , uży ł  ich za 
wygodny powód do schronienia się w granice Galicyi ,  pomimo 
świeże bardzo zaklęcia nieskładania nigdy broni,  pomimo śwież­
sze jeszcze zniesienie się z Generałem Różyckim , na które odpo­
wiedzi nie m ia ł  czasu odebrać , a której  proste uczucie godności 
samej czekać nakazywało.

Z pośrodka  tylu bolesnych wspomnień, dobiegłszy już  prawie 
końca opowiadania, nie znajduję ażeby mi wypadało zastanawiać 
się bliżej nad sztuczną osnową dyplomatycznych w ybiegów , p a ­
storalnych ustępów, jako też galery i nastrojonych rozkazów i 
dokum entów stanowiących pismo pod ty tu łem  : O zarzuconym  
D ow ódcy K orpusu  2 g o , Generałowi Ram orino, n iedopełn ien iu  
rozkazów  danych m u  p r z e z  N aczelnego D ow ódcę , po upadku  
W a rsza w y , 1831 roku ; które mojem zdaniem, jak nie idzie do 
miary ważności przedmiotu  , tak też w niczem nic tlóniaczy 
dwóch głównych faktów i razem zarzutów przeciw d wódcom 
Korpusu 2 g o , do których w najproslszem w y rażen iu ,  dzia­
łania jego na prawym  brzegu Wisły dają się sprowadzić. Temi 
faktami i zarzutami są :

1.)  Dlaczego Korpus 2gi który w swojem w yda len iu ,  nie po ­
winien b y ł  przechodzić promienia Kałuszyna , zaszedł bez ż a ­
dnych konieczności wojennych aż pod Brzcść-Lilewski,  o mil 27 
od Warszawy, i n iewykonał rozkazu z Głównej-Kwatery  na dniu 
31 Sierpnia  między Piszczacem i Dobrynką wręczonego mu do 
powrotu ?

2 .)  Dlaczego z pod Siedlec nie łącząc się z Główną-armią

(25) Jakby każden dowódca nie był odpowiedzialny za duch 
swego oddziału,jakby ściśle biorąc, duch dobry lub zły wojska, nie 
był proslym wyrazem wartości Geoerałała dowodzącego. Reguła 
ogólna : Officer lub Generał składający się w każdej okoliczności 
złym duchem swego wojska , jest albo bez zdolności odpowiednich , 
alboliteż sam obrany z wyższego ducha.
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w Modlinie , do czego środki m ia ł  ułatwione i mil 10 lylko do 
Kamieńczyka do przebycia , w brew rozkazowi Naczelnego Wodza, 
poszedł bez planu, bez a m u n ic j i  (26),  w kąt ciasny Wisły i Sanu
0 mil 27 ,  ażeby tam po kilku dniacb nie powściągnionej ucieczki, 
broń  z ło ż y ć?  ’

Pod względem czysto-wojennym, dowiodły one jeden  raz wię­
cej,  że od d zia ły  w ielk ie  zabijają wojsko. To znowu, że jeżeli 
bitwa wygrana, może za sobą w niektórych przypadkach, pocią. 
gnąc ruchy odśrodkowe, przegrana przeciwnie  każda, ruchy do­
środkowe robi koniecznemi.

Pod względem sprawy n a ro d o w ej , w następstwie logicznem 
wojny, pierwszy z nich sprowadził  atlak i wzięcie Warszawy; 
d r u g i , zagubiając Korpus dwudziesto-lysięczny wyborowego 
ż o łn ie rz a ,  pociągnął upadek naprzód korpusu Różyckiego,  a 
później i g łównej armii.

Na drodze służby publicznej , gdzie wszelka wina pociąga za 
sobą wraz karę , rozmyślne przekroczenie podwakroć rozkazów 
naczelnej w ładzy przez dowódców Korpusu 2go, jes t  jednem  
z pizestępslw dla których ani p raw o,  ani opinia  nie znają lito­
ści.  Wybiegła za zdolności i niczem nie usprawiedliwiona dum a, 
w ciężkim swoim polocie zwichnięta zaraz na sromy spadek b łę­
dów i przestępstw, u  spodu przepaści znalazła sie zbrodnią ,  gdy 
wielkie interesa krajowe za sobą w jej o tch łań  pociągnęła. Przy­
puścić na chwilę, ażeby w wydaniu w yroku ,  kraj pYzed piądzie- 
sięciu laty, pomimo jego dawne zasługi , dla Ponińskiego tak 
nie w ysłuchany,  m ia ł  się dziś dać ubłagać  w swym słusznym 
gniewie dla jej sprawców, rzecz niepodobna. Tak ciężkie bo­
wiem grzechy, Bóg jeden tylko odpuścić jest mocen ; naród zaś, 
bez zaprzeczenia niepowrotnie sobie p raw  do odrodzenia się i 
bytu politycznego —  nigdy !

Pisałem w P a ry ża , dnia 15 Listopada 1847 r.

Ze Sztabu Kwatermistrzowstwa Generalnego Wojska 
Polskiego ;

Major Wincenty H o r a in .

L m i e ś c i l i ś m y  w  c a ło ś c i  p i s m o  M a jo ra  H o r a i n a ,  j a k o  
z a w ie r a j ą c e  h i s to r y c z n e  o p o w ia d a n ie  w o j e n n y c h  w y ­
d a r z e ń  z r o k u  1 8 3 1 ,  c h o c ia ż  n ie  p o d z i e l a m y  w  ca ło śc i  
s ą d u  j e g o  o n i e k t ó r y c h  o s o b a c h ,  a  szczegó ln ie j  s p o s o ­
b u  w j a k i  s ą d  te n  j e s t  w y r a ż o n y .  S ło w a  te  n a sz e  o d ­
n o sz ą  się m i a n o w i c ie  d o  G e n e r a ł a  C h rz a n o w s k ie g o .  
N ie  b ę d z ie m y  t u  w c h o d z ić  w  ro z b ió r  z a r z u t ó w  j a k i e  
m u  c z y n i  M a j o r  ł ł o i a i n ,  h o  j e  m o ż e  w y ja ś n i ć  s a m  
G e n e r a ł  C h r z a n o w s k i ,  l u b  k t o  i n n y  ze ś w i a d k ó w  i 
u c z e s t n ik ó w  w z m i a n k o w a n y c h  w y d a r z e ń  p rz e z  a u t o r a  
p i s m a , a le  p o w i e m y , iż je że l i  G e n e r a ł  C h r z a n o w ­
sk i  z a w in i ł  w  czas ie  R e w o l u c y i ,  to  w in ę  tę  o d k u p i ł  j u ż  
w  częśc i  ż y c ie m  s w e m  n a  w y g n a n i u  ; Bóg  i P o l s k a  p o ­
l iczą  m u  la ta  s p ę d z o n e  za  k r a j e m  p o ś r ó d  t r u d ó w ,  p r a c
1 c i e r p i e ń  j a k i e  j u ż  p o n io s ł  i je s z c z e  z n o s ić  b ę d z ie .

I s to tn i e ,  G e n e r a ł  C h r z a n o w s k i  b a r d z o  g o d n ie  i k o ­
rz y s tn ie  u ż y w a  c z a s u  w y g n a n i a  , c z a s u  p o k u t y .  P o b y t  
j e g o  n a  tu ł u c tw ie  o d z n a c z a  s ię  w ie lu  p o ż y te c z n e m i  d la  
k r a j u  p r a c a m i .  O g ło s i ł  o n  k i l k a  d z ie ł  w o j s k o w y c h ,  
p r a c u j e  o d  la t  k i l k u  n a d  w ie lk ą  M a p p ą  P o ls k i  w  g r a ­
n ic a c h  p r z e d r o z b io r o w y c h  , k tó r e j  ju ż  d w a d z ie ś c i a  k i l ­
k a  s e k c y i ,  o b e j m u j ą c y c h  p r o w i n e y e  w s c h o d n ie ,  u k o ń -  
c z o n e m i  z o s ta ło .  P o d ją ł  się o r a z  z z u p e ł n ą  b e z in t e r e s o ­
w n o ś c i ą  d y r e k c y i  S z k o ły  W o js k o w e j , z a ł o ż o n e j  o d  r o k u  
p rz e sz ło  w  P a r y ż u ,  w  k tó r e j  w y k ł a d a  t a k ż e  l e k c y e .

P r z y t e m , p o s t ę p o w a n i e  j e g o  n a  w y g n a n i u  j e s t  s t a le

(26) Brak am m unicy i w  ko rp u sie  n ie  b y ł t a k i , jak  o nim  m ów i 
P u łkow nik  Zam ojski w liście z 15go W rześn ia  pisanym  do G enerała 
Różyckiego, gdyż pom im o ich w ypotrzebow anie znaczne pod Boro- 
w e m , w d n iu  17ym ju ż  w śród G alścy i, nam yślano się w Sztabie 
K orpusu  nad sposobem  ich zakopania lub  zatopienia , w  celu  un i- 
Unienia konieczności w ydania ich w ręce A u striack ie .

rozważne , zaszczytne i nieskazitelne. T o  s ą  z a s łu g i  i 
ty tu ły , które p rzyw ołać b yło  naszym  ob ow iązk iem ,jak  
b e z s t r o n n o ś ć  nasza i i n t e r e s  hisiorYCznv, nakazyw ały  
n a m  ogłosić  zarzuty przeciw  n i e m u ,  taić jak one b yły  
p o d a n e , za których z resztą w ierzytelność i w a g ę ,  od ­
pow iada sam  a u to r .

W IADOMOŚCI I DONIESIENIA

Z  Peterzburga 30  Grudnia .  W edług najnowszych wiado­
mości , cholera m ia ła  wybuchnąć  w Owruckiem , na W ołyniu. 
Do 10 Grudnia  zachorowało osób 34 , um ar ło  6 , a to w okoli­
cach bagnistych , nad rzeką ; w wyższej części um arło  osób 4.

- Z Krakowa 3 Stycznia. Zawarta została ugoda handlowa 
pomiędzy rządem Pruskim  i Austryackim dla ułatwienia  s tosun­
ków nadgranicznych.

M erkury S zw a b sk i,  Poznań. Z sąsiedniej Polski dowiaduje­
m y s ię ,  iż pobór rekruta w tym kraju wiele rodzin pogrążył 
w smutku i żałobie , albowiem wysłani na Kaukaz rzadko wra­
cają. Młodzież popisowa ch ron iła  się zwykle ucieczką do sąsie­
dniego obwodu. Tego roku rozgłosił  rząd przez gazety, źe dla 
cholery nie będzie rekrutowania , co uśpiło  czujność młodzieży. 
Ogłoszenie było podstępne, służyło  jedy nie do zatrzymania spo­
kojnego popisowych na łonie rodzin i wstrzymania ich od ucie­
czki. l y m  czasem z l7go na I8 ly  Grudnia ,  w nocy, polieya na 
domy popisowych napadła i we śnie pogrążonych wyłapała .  Niśt  
nie mógł ratować się ucieczką, bo licznestraże domy otaczały. Bez 
względu na to , czy kto m ia ł  żonę lub d z ie c i , związany do naj­
bliższej komendy wojskowej został dostawiony.

—  D zien n ik  Pocztowy p ra n k fu r tsk i  z Poznania. Polak jeden 
nazwiskiem W odpo l , w polskim processie na rok więzienia osą­
dzony i który na tem p rz e s ta ł ,  został odprowadzony do Magde­
burskiej twierdzy dla odsiedzenia kary.

" G azeta A kw isg ra ń ska , z Drezna 14 Stycznia. Mowa ros- 
syjskiego emigranta Bakunina ,  powiedziana na obchodzie pa­
miątki Narodowego Powstania Polskiego dnia 2 9  Listopada 1847 
roku w Paryżu  , m iała  swoją ważność nietylko dlatego źe robi 
różnicę pomiędzy ludem i rządem, lecz że mówca wystąpił prze­
ciw Panslawizmowi swego gabinetu.  Ju ż  nieraz o grożącym 
Niemcom Panslawizmie gazety mówiły,  widzieliśmy nieraz jak 
Rossya swoich emissaryuszów niezgrabnych lub skompromito­
wanych, z prowincyi słowiańskich Austryi odwoływała i wypie­
ra ła  się. Przeciwko temu Panslawizmowi mającemu na celu 
podbój , rozszerzenie granic  i u jarzmienie narodów, występuje 
B akun in ,  jako S ło w ia n in , jako syn Rossyi. Ta mowa wywrze 
znaczny wpływ na um ysły .  Bakunin przebywał w r .  1842 
w riaszem m ieśc ie ,  zkąd wyjechał do Szwajcaryi aby uniknąć 
reklamacyi swego rz ą d u ,  który m u dobra przez niego posiadane 
w Rossyi skonfiskował.

Bakunin wypędzony z Francyi za tę mowe, znajduje  sie teraz 
w Belgii.

Na wniosek Panów Tascher i Montalemberla , Izba Parów 
Prz yjęła następny dodatek do adresu do króla :

"N ajjaśn ie jszy  Pan ie!  współczucie narodów szlachetnych,
« pozostaje wiernem prawom nieprzedawnionym. W. K. M. zgo- 
« dnie z uczuciami Francyi , nie zapomnie narodu uciśnionego,
« na korzyść którego już  protestowałeś. »

Proszeni jesteśmy o ogłoszenie następnego doniesienia ;
M edal wybity dla Xięcia Czartoryskiego przez Wydział Hi­

storyczny, sprzedaje się w Xiygarni Katolickiej Polskiej,  16,  ru« 
de Seine S t-G erm ain .

Cena exemplarza bronzowego . . . . f r .  6
S r e b r n e g o .....................................................................fr .  100

Exemplarze  srebrne  są numerowane.
Dochód ze sprzedaży jest  przeznaczony na powiększenie fu n ­

duszów W ydziału Historycznego.

R e d ak to r N aczelny : J .  F .  K o ł o s o w s r i .
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